
m. 49U Huk X. Lwów, wtorek 29 sierpnia 1905. Wydanie poranne.

Ceny prenumeraty.
We Lwowie: miesięcznie 2  Kor., 
za codzienną żw ukrotria dostawę 
do domu dopłaca się 6 0  halerzy.

2  przesyłką p o czt w kraju 
i m onarchii:

miesięcz. 2  K. 5 0  h. z 2-krot. 3  K. — h. 
kwarta], 7  K. 5 0  h. wysyłką 9  K. — h. 
rocznie 3 0  jf~ — h, pocztow. 3 g  K. — h. 
W Niemczech: miesięcznie 4  Kor. 
W innych państwach Związku po­
cztowego m ie s ię c z n ie  5  Koron. 
Zmiana adresu pocztowego 4 0  hal. 
Reaakcya, Administracya, Drukarnia 
Lwów, ulica Chorążczyzny 17— 19.

wychodź. 2  razy  dz^enme

Ceny ogłoszeń.
Ogłosz ,ia (inseraty) za 1 wie-sz 
petitowy lub jego miejsce 2 0  hal. 
Nadesłane za wiersz petitowy lub 
jego miejsce 8 0  halerzy. 
Nekrologia za wiersz petit. 6 0  hal. 
Doniesienia o ślubach, zaręczysach 
it.p. wiadomość p o i Kor. za wiersz. 
Drobne ogłoszenia za wyraz 6 h. 
najmniej 6 0  halerzy. Wyrazy grub­
sze m pismem liczą się podwójnie.

Ceny oddzielnych numerów:
Nr. poHołudn. 6 Ł  z przesyłką 1C h. 
Nr. poianny 4  h. z przesyłką 6 h. 
Drobnych rękopisów nie zwraca się.

Rękopisy i listy w sprawach redakcyjnych należy adresować do: Reaakcyi Słow a Polskiego we Lwowie — Listy w sprawach przedpłaty i odbioru pisma, ogłoszenia i reklamacye 
uprasza się nadsyłać pod adresem: Ad.riinistracya Słow a Polskiego we Lwowie. — Adres dla telegramów: śło w o Lwów. — Nr. telefonu Redakcyi 541, Administracyi 740.

R ed ak tor naczelny: 2,Y«;.\fL'W  W A S IL E W S K I.W y d a w c a :  i n ż y n i e r  W A C Ł A W  W O L S K I .

k a l e n d a r z  lw ow sk i .
W to rek  29  sierpn ia.

d n tio n a . Rzym. kat.: D ziś: Ścięcie św. Jana. Ju - 
;ro: Róży z Limy — G r.-k a t.: D ziś: 16. Nerukoł Obr. 
Jutro: 17. iyfyrona. — Słow. D ziś: Racibora fi*, ju tro : 
Szczęsnego św.

Wseitód słońca 5*21 zachód 6*39.
P o c i ą g i  k o l e jo w e  odchodzą ze Lwowa z dworca 

"łownego, wedle zegara m iejskiego: do Krakowa 9*01*, 
911, 3'26\ 7-11. 1 l*3t, 1*21% 4 5 1 ; do R eszowa 4 4 6 ; do 
Rodwcioczysk 7*0o, 11*31 2.36*, 936 , il*3 5 ; do Przem yśla- 
Chyrowa R ym anow a-lw onicza-Jasła : 10 1 : du Czernio-
wiet 6 51, 9*56 (od lipca w święta do Worochty), 3*16*; 
1116, 3*27*; ao Kołom yi: 6*26; do Stryja 11*46, do L a- 
Wocznego: 8*06, 3*31, 7*01: do S am bora: 9*36, 4*56, 11*31; 
do jaw o ro w a: 7*31, 6 *3 i; do Brzuchow ic: 6 26 (od 14 
maja do 10 września), 9*06 (świąteczny), 1*06 (świąteczny), 
2*46. 3 56, 6*46 8*06, 8*31; do Rawy: 11*51 (niedz.) 8*06; 
do B ełżca: 1 1 4 6 ; do Jan ow a: 7*3i 9*51, 2*11 (14 maja do 
10 września w święta), 3*44 (14 maja do 10 września), 6*34; 
do Szczerca: 2*31 (1 czerwca dc 10 września w święta); 
do Lubienia 2*51 (14 maja do lu września w święta). — 
Pociągi pospieszne opatrzone gwiazdką, nocne (od 6 wie­
czór do 5*59 rano) drukowane czarno.

H n z e a  i  b i b l i o t e k i .  Ossolineum:^Biblioteka w d. 
powsz. od 1 1 -2 ; muzeum w dni powsz. (prócz poniedziałku 
od 9— 1 , naato we wiórek i piątek od 3—5, w niedzielę 11—1 
Muzeum Dzieduszyckich, (Teatralna 18) w niedz. 10— 1 
ty dni powsz. 10— 1 zą zgłosz. — Muzeum przemysłowe 
otw aitew dni jjowszeunie (piócz poniedziałku) od g. 9—2, 
W święta od 10—1. Biblioteka Baworowskiego (Ujejskiego 
2) wtorki,środy, piątki i soboty 4—6. Bibl. Pawlikowskich 
(Trzeciego Maja 5) środy, soboty i niedziele od 11-12. 
— Bibl. 'olitechniki v św iąt,,  niedziele poniedziałki od
11— 1, w inne dnie 10— 1 i t—B, — Biblioteka Tow. Szew­
czenki (ul. Czarnieckiego 26) 2—6 (prócz niedz. i św. ru­
skich). — Bibl. Naroanego Domu (Teatralna 22) we wto­
rki, śremy, piątki, soboty 9— i? 3—6.

biblioteka Uniwersytecka zamknięta na czas feryi.
t » «  j  a tn ls .  Tow . przyjaciół sz'uk pięnnych 

(Muzeum przemysłowe) codz, od g. 10—5. Opłata Bu h., 
w niedz. 30 h. - -

T e a tr . Dziś o godz. 7*30 Pierwsze przedstawienie 
dramatu. Po raz pierwszy (nowość) „M oloch", 4 epizody 
z śvcia napisał Władysław Zaleski. — Jutro po raz 12 
„Małżeństwo na żart“ („Die Juxheirat“). operetka w trzech 
aktach J . Bauera, muzyka Fr. Lehara.

Listki krakowskie.
K raków , 2 7  sierpnia.

„Plaud te cives“, oto znowu scena otwarła mu­
zom g o śJn n e  podwoje. Otwarła i wprowadziła nań po­
nownie smętne i pełne zadumy „W esele" Wyspiańskie­
go, niegiane od dłuższego czasu na deskach teatru 

miejskiego.______________________________________________
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BOSY OBYWATEL.
(Ciąg dalszy).

Sądzę, że mógłbym sam rozjaśnić mu tę smutną 
stronę jego życ.a i rozwiązać ową zagadkę, coby mi 
przyszło z wielką łatwością. Zacząłem tedy od wewnę­

trznych warunków, o głównem środowisku życia, o nie­
równości pochodzenia i usposobienia jm ysłow ego wo- 
góle, o ludziach, którzy są olia ami życia i o  lu­
dziach , którzy w tern życiu są jakby jego ka­
płanami.

konow ałow  słuchał z wielką uwagą. Siedział na­
przeciwko mnie, z opartą na ręku głową, a w jego ja ­
snych, błękitnych oczach dojrzałem jakby lekką mgłę, 
na czole pojawiły się coraz liczniejsze zmarszczki, 
zdawało się, że wcale nie oddycha, że się wstrzymuje 
jsiłą, zupetnie ożywiony chęcią zrozumienia doskonale 
moich wyrazów.

Tc mi niezmiernie pochlebiało. Odmalowałem mu 
jaskrawem. Darwami życie i dowiodłem mu, że nie jego 
ito zgoła wina, że jest tem, czem jest, że sam wybornie, 
zupełnie logicznie i jak najwierniej rozmaitemi domy- 

'.ami i przypuszczeniami określił swoja przeszłość. Że 
'jest godną pożałowania ofiarą stosunków i okoliczno­
ści, swego usposobienia i swojej natury, ofiarą innych, 
równie usprawiedliwionych istot, że przez długi szereg 

istorycznie nawiązanych niesprawiedliwości i niesłu­
szności, spadł ze stanowiska społecznego tak nizko, że 
został prawdziwem zerem, niczem. Zakończyłem swoje 
dowodzenia tem :

—  Nie powinieneś się obw iniać... bo rzeczywiście 
spełniła się na tobie niesprawiedliwość.

Milczał, nie odw racając ani na chwilą ode ranio

Otwarcie sezonu rozpoczął dyrektor Solski wzno­
wieniem pełnego życiowego realizmu, dziejowej trage- 
dyi i prawdziwego poetyckiego polotu dramatu, zapeł­
niającego siale widownię teatralną. —  Dziesięcioletni 
jubileusz „W esela" i sprezentowanie się nowej trupy 
zbiegły się naraz, pozwalając wnioskować z tego wstę­
pu o dobrym, pełnym wysokiego nastroju, rozwoju kra­
kowskiej sceny.

„W esele" tym razem grane było stylowo, —  dzi­
wnie uroczyście, a nastrój uczucia zgromadzonej publicz­
ności podnosił się i potęgował w miarę rozwoju akcyi, 
w miarę ujawnienia się zespołu, doskonałej harmonii 
i pełnej wyrazistości gry autorów. „W esele" obr?caią- 
ce się w granicach realizmu życiowego w grze aktor­
skiej oddzielone jest od hecarskiej szopki tylko jakąś 
subtelną, mistyczną tkanKą, Której zerwanie lud przedar­
cie stworzyłoby z dramatu, z tej tragiczno-narodowej 
gorzkiej komedyi, jakąś monstrualną parodyą tego, co 
pragnął stworzyć z niego autor.

Nic reż dziwnego, że publika zasypała p, Solskie­
go kwieciem burzą oklasków, wszak witała w nim 
doskonałego wyobraziciela „gospodarza" i wspaniałego 
kierownika, który dał odczuć odrazu zgromadzonym, że 
ton krakowskiej sceny podniósł się znacznie. Życzyć na­
leży nowemu dyrektorowi na tę drogę „Szczęść E>oże“ , 
tak jak to wieścił wieniec laurowy przewiązany szarfa­
mi o narodowych kolorach, kióry mu ofiarowała puoli- 
ka po akcie drugim.

Dzisiaj przy mniej niż zwykle zebranej publiczno­
ści odoyłu się w Ujeżdżalni przy ulicy Rajskiej zgroma­
dzenie luciowe, zwołane przez partyę socyalno-demokra- 
tyczna Przewodniczył p Sułczewski, referował zaś spra­
wę „Konstytucyi w R osyi", redaktor „Naprzodu" p. 
Hecker. W Ujeżdżalni wśród słuchaczów, których liczba 
nie dochodziła tysiąca, (jutro „Naprzód" napisze praw­
dopodobnie 5 tysięcy) wiele dzieci, chłopców i dziew­
cząt w wieku od 9 do 14  lat i wielu ciekawych przy­
jezdnych z Królestwa, którzy przyszli zobaczyć „zgro­
madzenie ludow e".

Mówca ani swadą, ani argumentacyą nie porywał 
zgromadzonych, możnaby nawet śmiało powiedzieć, że 
ich nużył, o czem świadczyło tłumne wychodzenie 
z Ujeżdżalni podczas przemówienia. Mniej było też 
i hańbowania, a nawet zapomniano o wszechpolakach 
(rzecz niebywała na zgromadzeniach socyalistycznych). 
Że wszystkich argumerrtacyi, z całego oratorskiego po­
pisu p. Heckera, najwięcej zgromadzonym podooało się 
oświadczenie, że w Opatowie drużyna bojowa poiskiej 
partyi socyalistycznej zabrała rządowe pieniądze. Ze- 
wsząd dały się wtedy słyszeć gromkie „zabierać", aż

oczu, widziałem, jak poczciwy, przyjacielski uśmiech 
ukazał się na jego obliczu i oczekiwałem z niecierpli­
wością, co mi odpowie.

Tymczasem, roześmiawszy się serdecznie, położył 
mi na ramieniu rękę z ruchem tak przyjacielskim, pie­
szczotliwym, jakby był kobietą.

Dreszcz mnie przebiegł, bo była to serdeczna na­
groda za moją przemowę.

—  Jak  ty to  bracie łatw e i pięknie tłumaczysz, 
jakim sposobem wszystkie te rzeczy są tobie tak dobrze 
znane? Czy  nauczyłeś się tego z książek ? W idać, żes 
przeczytał bardzo wiele... O , gdybym i ja  mógł tyle 
przeczytać. Najgłówniejszem to, że mówisz ao serca, 
głos twój przenika m oją duszę... Pierwszy raz w życiu 
słyszałem taką mowę. T o  szczególne. Wszyscy ludzie 
nieszczęśliwi oskarżają zawsze sami sieb.e, ty zaś skła­
dasz to na cale dalsze życie, na okoliczności przypad­
kowe a nieuniknione. Jak  powiadasz, człowiek sam, oso­
biście, nic nie winien, już mu od dawna sądzono być 
bosonogim i takim też rzeczywiście zostaje. Co zas cło 
skazańców, to  także wyjaśnienie twoje brzmi osobliw ie; 
kradną, bo nie mają żadnej roboty, a jak wszyscy lu­
dzie, jeść muszą. Jakże serdecznie, wzruszaiąco, bizmi 
to  wszystko. Masz —• widać —  czułe, dopre serce.

—  Czekajno chwilę —  przerwałem, Zrozumiałeś 
tedy wszystko, jak należy? Czy tak jest rzeczywiście, 
jak mówiłem?

—  O  tem ty sam wiesz najlepiej, czy to prawda, 
czy me. Umiesz przecie czytać, Jeżeli będziemy brali za 
przykład innych, to, być może, będzie to słusznem, ale 
jeżeli to mnie się ma tyczyć...

—  T o  c o ?
—  Zupełnie jestem kim innym. K to się poczuwa 

do winy, ten pije. Pawełko, mój brat, nie piie, Dosiada 
własną piekarnię w mieście Perm ie. Pracuję niemniej 
gorliwie i rzetelnie, jak on, a mimo to jestem włóczęga 
i pijakiem, i nie mam żadnego powołania, ani też szczę­
ścia do niczego. Przecież jesteśirj dziećmi jednej matki.

zapał zgromadzonych musiał powstrzymać mówca wy­
jaśnieniem, że to się nie daje tak łatwo przeprowadzać, 
i tymczasowo wezwał zgromadzonych do zbierania i nie- 
skąpienia składek na waikę rewomcyjną.

Następnie przemówił p. Sułczewski i zgromadzenie 
zakończono śpiewem „czerwonego sztandaru". Zwinięto 
awa czerwone sztandary, które bvły zatknięte koło m ó­
wnicy, wziął je na ramię jeden z „towarzyszy" i po­
niósł do zgromadzenia robotniczego. Na ulicy „paupry" 
i gawiedź drażniła się z komisarzami policyi, wyśpie­
wując „nasz sztandar". Na ulicy Szewskiej „towarzysz" 
zapragnął zapoczątkować uliczną manifestacyę i „niby 
przypadkiem" rozwinął sztandary, niosąc je na ramieniu.

Przypaaek jednak sprawił, że nieumiejętnie niesio­
ne sztandary purpurą zbieiały błoto z świeżo polanej 
ulicy. Manifestacyi nie było, tylko „towarzysze" z Ka­
zimierza, rozchodząc się z rynku, śp.ewaii półgłosem 
pieśni (pewnie rewolucyjne) w żargonie.

P o  Krakowie obiega wieść, że prawo własności 
zakładu imienia Lubomirskich, budynki i kapitały maią 
otrzymać O O . Salezyanie z Oświęcimia, którzy w tym 
celu przenoszą się do Krakowa.

Kto i w ,akim celu sprawę tę, nadającą się przed 
ostatecznem załatwieniem do puDlicznej dyskusyi, trzy­
mał w tajem nicy, i dlaczego wszystko załatwione zo­
stało krytym ściegiem, niech sobie czytelnicy wytłuma­
czą, ja nie umiem.

KRONIKARZ.

Rosjanie o sobie 
i Japończykach.

W e W ładyw ostoku.
V'vchodzący w Paryżu organ opozycyi rosyjskim 

„O sw obożdienie", ogłasza wiązankę dokumentów, bardzo 
źle świadczących o stosunkacn w armii rosyjskiej. 
Z twierdzy Władywostockiej otrzymano list, w którym 
oficer rosyjski pisze:

„W t wszystkich doniesieniach o dziarskiej posta­
wie armii i zapale do dalszej wojny —  niema stówa 
prawdy. Bezczełnem kłamstwem jest twierdzenie, jak 
gdzieś donoszono, jakoby załoga YYladywostoku gotowa 
była złożyć z siebie „ofiarę na ottarzu ojczyzny". Ka­
żdy szeregowiec ubolewa, że nie może rzucić broni za- 
iaz. Nikt tutaj wojny nie pożąda. T o  tam, w P eters­
burgu, zdrajcy i tchórze z wnętrza swoich ciepłych ga­
binetów rozporządzaią naszą dolą. Nie spotkałem ż o ł­
nierza, któryby czuł nienawiść ao Japończyków ; więk­
szość czuje instynktem, albo świadomie, że słuszność 
jest po ich stronie. Jestem  przekonany, że jt że.i dojdzie

l n a — 3Hł— — — a— a— — ^ g g g j a O j i

on jest młodszy odemnie. Więc musi być we mnie cor 
niedokończonego, czy też biednego. W.docznie nie pr^y 
szedłem na świat tak jak wszyscy łudzit przychodzą. 
Sam  mówiłeś przed chwilą, że wszyscy ludzie są równi, 
rodzą sie, że żyją, jak tego wymaga natura i umierają. 
Mnie zaś 'os rzucił na jakieś bezdroże... Nie jestem 
przecież wyjątkiem, bo i inni bywają tacy... Wszyscy 
jesteśmy szczególni ludzie i wcaie nie nadajemy się do 
panującego DOiządku... nie nadajemy się do owych 
szczegó'nych piaw, do praw bardzo surowych, które 
nas wyrzucająf z kolei życia. Bo, prawdę powiedziawszy, 
nie przynosimy ze sobą żadnych korzyści, zabieramy je ­
dynie tylko miejsce i stoimy innym na przeszkodzie 
Któż tedy z nas winien ? Wszak me mamy żadnej zgo­
ła chęci do życia, a nawet nie ufamy sami sobie. Na­
sze matki najwyraźniej w mewiaściwym czasie wydały 
nas na świat... “w tem leży wszystko.

Dowodzenie bosonogiego obaliło wszystkie moje 
dowody, było sprzeczne z moiem opowiadaniem i wy­
jaśnieniami. O.i, ten olbrzym: człowiek, z dziecinnemi, 
jasnemi oczami, wyłączał się z taką niezwykłą obojętno­
ścią z szeregu ludzi żyjących, po prostu z roazaiu lu­
dzkiego, ze społeczeństwa, zaliczając się do gatunku 
tych istot, które na swiecie sa wcale niepotrzebne, 
z czego wnosił, że należał właśnie słusznie ao wydzie­
dziczonych, a mówił to z taką śmieszną, ale smutkiem 
zaćmioną twarzą, jakiej nigdy nie widziałem dotąd u 
bosonogich, bo też typ tych ludzi przedstawia jednostk* 
jakby zupełnie obce, przedstawia szereg ludzi wrogich 
wszystkiemu, co  istnieje, gotowych wszystkiemu zaprze­
czyć w swoim nieogran.czonym skeptycyzmie... Spoty­
kałem tylko ludzi, którzy zawsze wszystko obwiniali, na 
wszystko się skarżyli, którzy caiy ciężar winy spychali 
na innych.

(C. d. n.)
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do biiwy generalnej, to Limewicz zostanie zniesiony. 
Nie pomoże mu ani ściskanie rąk szeregowcom , an: 
rozstawione wzdłuż Sungari kartaczownice, do zmiatania 
dezerterów W armii naszej niema rzeczy najważniej­
szej —  podniesienia ducha; żołnierze idą z pokorą, jak 
barany, lecz łatwo poddają się panice. \V razie oblęże 
nia, Władywostok bezwątpienia będzie wzięty. Teraz nie 
wierzę w najmniejsze zwycięstwo Rosyan.

Im dalej —  tem gorzej. Biurokracya tego nie widzi, 
oślepła ze strachu o swoją skórę, chwyta się wojny, 
jak tonący za słom kę".

W tymże zeszycie „OswoDOżdienia" ogłoszono 
rozkaz gen. Kazbeka, komendanta twierdzy Władywo- 
stockiej z dnia 2 kwietnia r. b. niezmiernie charaktery­
styczny. Komendant pisze, że w marcu podczas prze­
glądu artyleryi fonecznej zauważył wiele nieprawidłowo­
ści i polecił je naprawić, tymczasem w kwietniu zwie­
dzając fort „Bezimienny" spostrzegł z przerażeniem, że 
z rozkazu jego nic sobie nie zrobiono. „Spostrzegłem —  
powiada —  rzeczy nieprawdopodobne : więc na bateryi, 
zaopatrzonej w znaczną liczbę pięknych dział, z ko- 
sztownemi budowlami betonowemi i dalekowidzami, 
a przyległej ao  dzielnicy miasta z ludnością chińską, 
spotkaiem w bramie tylko jednego wartownika, wewnątrz 
żywej duszy. Po pewnym czasie wypełzło skądś dwu 
innych szyldwachów; dyżurnych niema. Na dany z mego 
polecenia gwizdek nadeszło z odwachu paru luazi, mię­
dzy nitni feldfebel. Na moje pytanie, jak mam dać alarm, 
ostatni odrzekł: „A można, zaraz pooiegnę ao koszar 
i zawołam ludzi." Pozwoliłem, chcąc zbadać stosunki.- 
Po jakich 15 minutach nadszedł oddział z oficerem, jak 
się okazało dowódcą roty, kapitanem Klepmkowem. Feld­
febel pozostał w koszarach. Na mój rozkaz, aby dano 
svgnał alarmowy, kapitan stracił głow ę; złożyli działa 
i dopiero gdym powtórzył rozkaz, zaczęli się brać do 
dział, Numeracya żołnierzy pogmatwała się tak, ze niKt 
nie wiedział do jakiego działa należy".

Następnie gen. Kazuek rozkazał na próbę strzelać 
do krążownika, który właśnie płynął po zatoce. Jeszcze 
gorzej, okazało się, że dowódca bateryi nie umiał ko 
mendy, nie wiedział nawet czy są obserwatory, działa 
okazały się brudne, a przy każdem poruszeniu skrzy­
piały, nikt z obsługi dział nie miał pojęcia o swoiem 
przeznaczeniu, dowódca sam nie wiedział jak się da;e 
ognia do punktu ruchomego, szeregi potem łamały się 
lub zupełnie się mieszały, a każdy szeregowiec inaczej 
był uprany.

Rozkaz komendanta zawiera dalej wymiar kar 
i nagan za to wszystko, ale jest rzeczą niewątpliwą, że 
ta lekcya strzelania i czyszczenia dział przychodzi za- 
późno dla armii rosyjskiej.

W  niewoli.

Ostatni numer „Now. W rem ." przynosi list mi-
czmana marynarki rosyjsk.ej, Deliwrona, który brał 
udział w bitwie pod Cuszimą na pancerniku „Admirał 
Nachim ow ", otrzymał poważne rany i następnie wraz 
z pancernikiem dostał się do niewoli. Miczman Deli- 
wron opisuje najpierw szczegółowo okoliczności, w ja­
kich zasypany został odłamkami pocisku japońskiego 
i następnie przechodzi do charaKterystyki swego obecne­
go otoczenia;

„W szpitalu w Kokurze zrobili mi operacyę i zu­
pełnie pomyślnie. Krajano w trzech miejscach. Rany 
zaczęły się goić. Z lewej ręki i lewej skroni wykrają 
jeszcze odłamki, kiedy poprawią się inne rany i wzmo­
cnię się lepiej. Palce u prawej ręki jeszcze źle działają 
i ręka się trzęsie. Na prawą nogę stąpać jeszcze nie 
mogę.

„Lekarze w Japonii są bardzo dobrzy. Jakie tu
robią trudne operacye! 1 iluż postawili na nogi takich, 
co już nie myśleli, że kiedykolwiek chodzić będą na 
v\ lasnych nogach. O by nasze siostry miłosierdzia nauczy­
ły się u japońskich, jak obchodzić się z chorymi. Nigdy 
sobie nie wyobrażałem, aby można było tak starannie 

'opiekow ać się chorymi, jak one się opiekują. Po ope- 
racyi nie opuszczały mnie w dzień ani w nocy. Tylko 
matka może się tak opiekować. A jakież tu rany się 
trafiają ! Niektóre wydają oaór, ciecze z nich gnój; one 
się jednak nie brzydzą, obmywają sarnę, nie zaś sani- 
tarjusze, jak to się dzieje u nas.

„Są  tu ranni, którzy przed dostaniem się do n:e-
woli byli w rosyjskim Czerwonym Krzyżu. Mówią mi, 
że nasze siostry tyle tylko robią, że dają lekarstwa 
i zakaz odchodzą. A tutaj wszyscy z wdzięcznością 
patrzą na nie i mówią wszyscy to samo, co i ja, że 
to jest poprostu złoto nie siostry.

„Japończycy wszyscy są bardzo uprzejmi, często 
oficerow ie japońscy przychodzą nas odwiedzać i wszyscy 
współczują rannym. Mnie przynieśli książki angielskie 
do czyhania, aby mi się nie nudziło. Dziś pierwszy raz 
próbowałem chodzić na kulach, ale jeszcze jestem sła­
by i więcej siedzę lub leżę.

„Przyjemnie jest mieć takich szlachetnych wrogów, 
jak Japończycy. W bitwie są oni odważni, a z jeńcami 
obchodzą się, dają wszystko, co tylko można dać i za­
pominają, że jeszcze tak niedawno byli wrogami. List 
ten przeznaczam do druku. Niech dowiedzą się u nas 
prawdy i niech nie wierzą rozmaitym głupstwom o złem 
jakoby obchodzeniu się z jeńcam i".

Z Królestwa Polskiego i Rosji.
Policm ajster częstochow ski zabity.

C zęstoch ow a. (Teł. Ag. G rab.) Policm ajster tu te j­
szy został onegdaj wieczorem zabity przez bombę dy­
namitową i rozerwany w kawałki. Kilka osób przytem 
zostało ciężko zranionych. Sprawca jeszcze nie jest wy­

śledzony. (Jestto już czwarty czy piąty zamach na tego 
policmajstra, tym razem skuteczny. Przyp. Red.).

Z Zagłębia D ąbrow skiego.

K atow ice . (T e j, Ag. G rab.) W pobliżu Sosnow ca 
robotnicy urządzili demonstracyę, śpiewając pieśni rewo­
lucyjne i niosąc na przodzie sztandar czerwony. Tym- 
razem ani polieya, ani wojsko nie przeszkadzały.

Sosnow iec. (Tel. Ag. Grab.) Proklamowany w ca­
lem zagłębiu strajk generalny, jako protest przeciwko 
ukazowi o dumie państwowej, został w i zakończo­
ny. Na większej części kopalń i fabryk znowu- pra- 
cują.

D o koszar 1.5 pułku piechoty około huty Katarzy­
ny, onegdaj rzucono bombę. Żadnej szkody nie uczy­
niła.

W Dąbrowie żołnierze wzdragali się występować 
przeciwko robotnikom strajkującym.

B om ba w Radomiu.

Radom. (Tel. wl.) Jakiś nieznany sprawca rzucił 
bombę dynamitową na Rynku, tuż pod samym ratuszem. 
Kilku polieyantów którzy się właśnie znajdowali w po­
bliżu, ranionych. Wybuch bomby był tak silny, że zni­
szczył część muru ratuszowego. Sprawca zbiegł.

Stan wojenny w Kow ieńskiem .

Kow no. (Pet. Ag. tel.) W czoraj zaorowaazono 
w gub. Kowieńskiej do pewnego czasu wzmocniony stan 
wojenny.

BomDa w Rydze.
P etersb u rg. (Tel. wk) Z Rygi donoszą tutaj, że 

pewien człowiek rzucił bombę na tamtejszy bank naro­
dowy, który odniósł nieznaczne uszkodzenia zewnętrzne. 
Zraniony został przytem pewien polieyant. Spraw ca za­
machu uciekł.

Klęska głodowa.

B erlin. (Tel. wł.) Z Petersburga donoszą, że 
w gubernii tulskiej glóa dochodzi do ostatecznych gra­
nic, bydło karmią poszyciem z dachów. W wielu miej­
scowościach wyburht tyfus głodowy. To samo, między 
innemi. donoszą również z gub. saratowskiej. Zasiłki 
rządowe me wystarczają dla położenia kresu nędzy.

K rw aw y zatarg  hr. B agrationa z chłopami.

ly f lis . (T B K .) Urzędownie donoszą, że podczas 
niepokojów w miejscowości Mezadżidżwari w okręgu 
Dunart zostało '7 chłopów zabitych a 12iannych. Chio- 
pi odmówili właścicielowi dobr, księciu Bagrationow i, 
przynależnej mu części żniw, wskutek czego uwięziono 
3 przywódców, a przywołana pół kompania strzelców 
wraz z kilkuset kozakami, pomogła ks. Bagrationowi 
w wyegzekwowaniu jego praw. Następnie okoIo 1000  
chłopów z widiami i drągami otoczyło dwór, domaga­
jąc się zwrotu zboża i oświadczając naczelnikowi, że i 
nadal części zbiorów składać nie będą. O ficer kozaków, 
kiedy go raniono wystrzałem w głowę, dał komendę do 
strzelania i ataku na tłum, który pu pierwszych strza- 
łacn się rozprószył. Kiedy potem 201) chłopów przyby­
ło z gór, wysłano przeciw nim kozaków. D obra ks. 
Bagrationa są obsaazone wojskiem W jasny dzień za­
strzelono jednego z kozaków z zasadzki. W dwa dni 
potem raniono ks. Bagrationa dwoma strzałami.

Ukaz o am nestyi.
M agdeburg. (Tel. wł.) „Magdeburger Zeitung1' do­

nosi z Petersburga: W tych dniach ogłoszony będzie
manifest cara, dający amnestyę przestępcom politycznym. 
Wykluczeni będą ci, którzy dokonali zamachów na oso­
by urzędowe.

Przygotow ania do dumy państwowej.
Petersburg. (Tel. wi.) Dzisiaj rozpoczynają się 

obrady komisyi w sprawach, związanych z dumą pań­
stwową, pod przewodnictwem lir. Solskiego.

Komisya ta ma zadanie przedewszystkierr. określić 
sposób wyborczy, zanim rozstrzygnie, czy wydać defi­
nitywną ustawę dla wyborów, czy też tylko prowizo­
ryczne zarządzenia, a ustawę pozostawić do ooracow a- 
nia samej dumie. Dalej komisya ma rozstrzygnąć w któ­
rych miejscach mają się odbywać zgromadzenia wybor­
cze, czy zabezpieczyć wolność słowa i kto ma być od­
powiedzialnym za te zgromadzenia.

Dziennik „Ruś" donosi, że zgromadzeń wybor­
czych można się spodziewać najprędzej z końcem pa­
ździernika, przedtem bowiem listy wyborcze nie będą 
wygotowane.

Duma petersburska przeznaczyła 5 0 .0 0 0  rubli na 
przeprowadzenie wyborów. W środkowych guberniach 
Rosyi jeden wyborca przypadać będzie na 1 6 7 0  oby­
wateli. Gdzieindziej będą stosunki jeszcze gorsze.

Nowa mobilizacya.

P etersb u rg . (Pet. Ag. teł.) Ukaz carski do mini 
stra wojny zarządza celem wzmocnienia armi. na D ale­
kim Wschodzie mobilizacyę w niektórych okręgach na­
stępujących gubernij; Wilno, Grodno, Kurlandya, in­
flanty, Perm , Wiatka, Symbirsk, Saratów , Orenburg, 
Astrachań i Ufa. Mobil zacya obejmuje także dońskich 
kozaków. Ukaz zarządza dalej mobilizacyę koni w nie­
których okięgach gubernij: Petersburg, Nowogród.
Psków, Inflanty, Tarnoow, Warszawa, Siedlce, Lubiin, 
Radom, Grodno, Kijów, Połtawa, Kursk, Czenygów, 
Wołyń, Podole, Siewierz. Jekalerynosław , Bessarabia, 
Krym.

Rokowania pokojowe.

Żadna strona nie cnce ualej ustąpić.
B erlin . (Tel. wł.) „Beri. T agebl." donosi z Forts 

mouth w. Ameryce, że w sobotę, z chwilą, kiedy kon 
ferencyę zaga,ono i przeczytano protokół, na propozy- 
cyę Wittego odroczono narady na jeden kwadrans. Pod­
czas tej pauzy bar. Komura wraz z delegatami japoń­
skimi cofną* się na naradę, poczem wszedł do sali i za 
proponował Wutemu, który również sam pozostał w sa­
li, ażeby konferencyę odroczono do poniedziałku, na cc 
W inę się zgodził. Witte oświadczył dalej, że nie może 
uczynić żadnych nowych ustępstw i że rosyjskie stano­
wisko w kwestyi warunków pokojowych pozostaje nie 
zm enione W rozmowie z dziennikarzami oświadczy 
Witte, iż ma prawo sądzie, że wpływ Roosevelta w osti 
tnich dniach w Tokio był silniejszym, aniżeli poprzednio 
i że Roosevelt nakłoni cesarza japońskiego i japońskich 
mężów stanu do zawarcia pokoju i porobienia nowych 
ustępstw. Następnie delegaci rosyjscy dali do zrozumie­
nia dziennikarzom angielskim, niemieckim i amerykań­
skim, że odroczenie konferencyi z soboty na poniedzia­
łek, a z poniedziałKu na wtorek, stało się tylko z tego 
powodu, aby dać delegatom japońskim dowód grzeczno­
ści. Natomiast delegat japoński Takahira oświadczy 
dziennikarzom, że rząd japoński nie porobi żadnych no­
wych propozycyj. Rosya natomiast zrobiła, acz nieurzę 
downie, propozycyę, że zapłaci sowicie za pielęgnowa­
nie i żywienie jeńców wojennych rosyjskich, ale ta pro- 
pozycya rosyjska nie zadowala rządu japońskiego. Jap o­
nia wymaga pełnego odszkodowania wojennego, a tc 
z dwóch pow odów : po pierwsze dla zasady, aby poka 
zać wobec świata, że Japonia jest stroną, która zwy­
ciężyła w walce, a powtore celem podniesienia kredytu 
japońskiego na międzynarodowych rynkach fińansowych 
W poniedziałek Japonia nie uczyni delegatom rosyjskin 
żadnych nowych propozycyj i w razie, jeżeli rząd rosyj­
ski nie poczyni koncesyi, to rokowania zostaną przer­
wane.

Nieco optymizmu.
Londyn. (Tel. wł.) Odłożenie konferencyi z po­

niedziałku na wtorek uchodź, zdaniem gazei tutejszych 
za oznakę bardzo pomyślną, gdyż wbrew pesymisty­
cznym wieściom, które rozszerzają od soboty dziennik 
niemieckie, gazety tuiejsze utrzymują, że jest więcej ani­
żeli pewnem, iż przyjdzie w bieżącym tygodniu de pod­
pisania pokoju, gdyż rząd japoński poczyni jeszcze pe­
wne nowe ustępstwa a równocześnie rząd japoński nie 
będzie chciał na siebie brać odpowiedzialności, że jedy­
nie tylko z powodu kwestyi pieniężnej przyszio do no­
wego rozlewu krwi.

Nieco pesymizmu.
P ortsm outh. (T B K .) W interwiewie deiegat rosyj­

ski Witte oświadczył, że Takahira prosi o odroczenie 
konferencyi, gdyż on oczekuje intormacyi z Tokio. T a­
kahira w interwiewie zapewnia, że szacunek dla Roose- 
velta, który doprowadził obecną konferencyę poKojową 
do skutku, skłania Japończyków, ażeby wedle sił zapo­
biegali zerwaniu. Takahira wyraził się, że w p r a w d z i e  
s t a n  r o k o w a ń  n i e  j e s t  b e z n a d z i e j n y ,  
j e d n a k ż e  p r a w i e  b e z n a d z i e j n y .  Słychać, 
że delegaci nie zbiorą się na posiedzenie, dopóki nie 
nadejdzie z Japonii odpowiedź na oświadczenie delega­
tów rosyjskich, które jest uważane za ultimatum Rosyi. 
Jest więc możliwem, że konferencja nie odbędzie się 
przed śiodą lub czwartkiem Utrzymuje się uporczywie 
pogłoska, źe Roosevelt poczynił nowe kroki w Tokio 
a nowojorska „Tribune" twierdzi stanowczo, że Roose 
velt to uczynił.

PetersD urg (Tel. wł.) Podczas ostatniej audyen- 
cyi posła amerykańskiego u cara, tenże przekonał się, 
że car gotów jest do rzeczywistych ustępstw, jednakże 
na wykupno połowy Sachalinu przy równoczesnem utrzy­
maniu zwierzchnictwa nad wyspą przez Japonię, car się 
nigdy nie zgoazi.

KrakowsKim  targiem

Nowy Jo r k . (T B K .). „Associated P ress" donosi 
z Portsm ou-̂  z wiarjigodnego źródła, że Japończycy 
już przed kilku dniami upoważnili Rooseveita, aby w ich 
imieniu zaniechał pretensyi co do odszkodowania wo­
jennego iub zwrotu kosztów i ab j zajął to stanowisko, 
że Japończycy zwracają Rosyi północną część Sachalinu, 
a cenę zwrotu ustanowić ma mieszany sąd rozjemczy. 
O tem zawiadomiono cara za pośrednictwem amery­
kańskiego ambasadora w Petersburgu. Twierdzą, że od­
powiedź cara jest częściow o korzystną. Jak  słycnać, 
Witte miał miał zgodzić się na określone wyżej stano­
wisko i wyraził zdanie, że Rosya będzie musiała coś 
zapłacić w formie wykupna wyspy.

W ojna czy p ok ó j?
T okio. (T B K .). Nadzwyczajna Rada gabinetowa, 

w której uczestniczyli ministrowie i wybitni mężów.e 
stanu, trwała wczoraj od rana do godz. 2  po poł., 
poczem wszyscy zeb'ani udali się do pałacu mikada, 
gdzie pod przewodnictwem cesarza konfereneya dalej 
się odbywała. Jak  sądzą, zapadła decyzya co do dal­
szego prowadzenia wojny lub zawarcia pokoju. W sto­
licy jak poprzednio panuje spokój.

Nowy kom endant 13 korpusu.
W iedeń. (T B K .) Dziennik rozp. armii przynosi 

mianowanie generala-porucznika hr. Auersperga, dotych­
czasowego komendanta dywizyi kawaieryi w Jarosławiu, 
komendantem 13 korpusu armii w Zagrzebiu.
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Budapeszt. (Bud. Biuro kor.) Dziennik urzędowy 
ogłasza spensyonowanie sekretarza stanu w prezydyum 
ministerstwa Tarkowicza i mianowanie go wiceguberna- 
torem Banku austryacko węg., a zarazem mianowanie 
radcy ministeryalnego dra Albina Marffyego, sekretarzem 
stanu w prezydyum ministerstwa.

Opiina Koszuta o przesileniu.

W iedeń. (Tel. wl.) „W. Allg. Z tg .“ doniosła, że 
w dniu wczorajszym przybył do Wiednia Franciszek 
Koszut i br. Dezydery Banffy. Koszut stanął w hoieiu 
„Pod królem węgierskim" i przyjął jednego z redakto­
rów „W. Allg. Z ig ." W rozmowie z tymże redaktorem 
Franciszek Koszut zaznaczył, że nie spotkał się do tej 
pory 2 br Banffym i prawdopodoonie nie bęuzie miał 
sposobności widzieć go podczas pobytu w Wiedniu. 
Pobyt Koszuta w Wiedniu —  jak sam zaznaczył —  
jest ściśle prywatny. Na zapytanie, co Koszut myśli
0  ukształtowaniu stosunków politycznych na Węgrzech, 
Koszut wyjął ołówek z kieszeniu i napisał po francusku 
cały szereg aktualnych uwag o przesileniu węgierskiem 
Te uwagi stwierdzają, że w razie, jeżeli ministerstwo 
br. Fejervaryego nie zgodzi się na wniesienie przedło­
żenia o komendzie węgierskiej w pułkach węgierskich, 
to w takim razie cała sytuacya się nie zmieni. Cho­
ciażby gaDinet br. Fejervaryego próbował ująć opinię 
publiczną węgierską całym szeregiem projektów bardzo 
popularnych, tyczących się reformy ustawy wyborczej, 
tudzież reform społecznych, to mimo to nie zdoła on 
pokrzyżować dążeń narodowych Węgrów, gdyż tylko 
zaspokojenie tych dążeń narodowych jest w stanie przy­
wrócić porządek na Węgrzech. Opinia publiczna węgier­
ska pod względem narodowym jest tak silną i jednolitą, 
że niepodobieństwem będzie je j złamać. Jest rzeczą nie­
możliwą dla rządu płynąć przeciw prądowi a im prę­
dzej korona się zdecyduje zadość uczynić żądaniom na­
rodowym węgierskim, tem predzej nastanie spokój na 
Węgrzech.

Misya Lukacsa.

B udapeszt. (Tek wh). Były minister Lukacs, k tó ­
ry otrzymał misyę pertraktowania z przywódcami koali- 
cyi, ośw iadczył, że korona gotowa jest do ustępstw. 
Lukacs już przedtem zaznaczył wobec monarchy, że 
bez Apponyiego niemożliwe jest zażegnanie przesi­
lenia

Zamach czeski na Polską Ostrawę.
Frysztat. (Tel. wł.). Dochodzi tułaj ze źródła 

autentycznego wiadomość, że w y d z i a ł  g m i n n y  
w P o l s k i e j  O s t r a w i e  p r z y g o t o w u j e  n a  
p o s i e d z e n i e  n a j b l i ż s z e  w n i o s e k  o z m i a n ę ,  
n a z w y  t e j  m i e j s c o w o ś c i  n a  „ O s t r a w a
1 ą s k a "  Jest to  zam ach, przygotow any przez cze­
skich członków' wydziału gm innego, którzy mają w' nim 
znaczną więKSzość i dlatego zachodzi silna obaw a, że 
uchwała taka przejść m oże.

Sprawa ta powinna się odbić rozgłośnem echem 
po całej Polsce, nie możemy bowiem dopuścić, aby 
starodawna nazwa „Poiskiej O straw y", stwierdzająca 
swojem brzmieniem, że leżała ongi na granicy Polski 
i od wieków polską miała ludność, miała być zmienio­
na samowolnie przez czeskich hakatystów z pogranicza. 
Najświeższa tą prowokacyą powinien się zająć polski 
wiec ludowy, zwołany do Cieszyna na tę niedzielę 
i giośnym a stanowczym protestem tysięcy ludu śląsko- 
polskiego powinien napiętnować, jak należy, ten zamiar, 
dopóki jeszcze nie stał się faktem.

Sejm ik relacym y.

Z aleszczyki. (Tel. pryw.) W czoraj poseł Tadeusz 
Cieński składał w}’czerpujące sprawozdanie poselskie 
przed bardzo licznem zgromadzeniem. Także krótkie 
sprawozdanie złożył poseł Chamiec, poczem po dłuższej 
dyskusyi obu posłom uchwalono wotum zaufania i od­
śpiewano „mnonaja lita".

C holera.

B erlin . (T B K .) „Reichsanzeiger" donosi: „Na ro­
syjskich tratw'acfi na pruskiej przestrzeni Wisły od dnia 
16 b. m. zachorowało ogółem na cholerę 7 osób. Trzy
z nich zmarły. Okręty i tratwy na Wiśle poddano kon­
troli sanitarnej.

Pożar.

Sm o ln ik , (na Spiżu.) (T B K .) O negaaj wybuchł tu 
pożar, który trwał do wczoraj w południe. Spaliło się
165 domów, dwa kościoły, urząd gminny, fabryka tyto-
nu., załrudniająca 8 0 0  ludzi, wszelkie zapasy tytoniu 
i cygar. Dwie osoby utraciły w płomieniach życie.

Cyklon.

Elisabetgrad . (T B K )  Onegdaj szalał tu cyklon, 
który wyrządził wielkie szkody i poprzerywał połącze­
nia telegraficzne

Flota angielska na Bałtyku.

Swinemiinde. (T B K .) W czoraj przybyła tutaj eska­
dra niemiecka. Komenaant jej ziożył wizytę na admiral­
skim okięcie angielskim, poczem nastąpiła rewizyta. 

Wieczorem przybyło tu 5 angielskich kontrtorpedowców.

W .eden (T B K .) Przybył tu marszałek krajowy hr. 
otanisław Badeni.

N A .V, A R (i 1 N F S  ! c .

Owoce robaezliwe.
Siedzieliśmy w sadzie pełnym jabłoni, okrytych 

gęsto owocem. Cisza była prawne zupetna... czasem 
tylko zefir paięczem skrzydłem muskał z lekka liście 
drzew, które odzywały się wtedy szeptem zaledwie do­
słyszalnym

r Mimo, że konary me doznawały prawie żadnego 
wstrząśnienia, spadał przeć.eż ow'oc dość często, zna­
cząc głuchym stukotem o murawę kresowego istnienia. 
Żałowaliśmy każdego takiego owocu, któremu nawet 
dojrzeć nie dano, zwalając całą winę na powiew', poru­
szający ledwie liściem drzew.

Wtedy zefir, jakby chcąc nas poirytować, sił za­
pożyczył od wiatru i zaczął silniej kołysać gałęziami 
tak, że owoc padał jak grad duży barwisty, zalegając 
trawmiki.

—  Szkoda jaD tek!
—  Tyle owocu na marne !
—  Wszystkiemu winien w iatr!
—  Przeklęte dzieci F o la !
Złorzeczyliśmy wszyscy sprawcy z te g o ; szemranie 

było coraz głośniejsze i zmieniło się niebawem, jak 
zwykle, w utyskiwanie na zupełny brak porządku 
w wszecnświecie Po co mają być wiatry, które ludziom 
czynią szkodę tak wielką -1! P o co właściwie pielęgno­
wać drzewa i po co ma się na nich rodzić cudny 
kwiat owocodajny, jeśli pierwszy lepszy kaprys szkodni­
ka —  wiatru, wszystkie nadzieje obfitego zbioru w ni­
wecz obraca?!

Słuchał narzekań tych ukryty w pobliskiej gęstwi­
nie drzew —  E ol... słuchał ze znaną wyrozumiałością 
bogów na zaślepienia ludzkie, az się wreszcie przebrała 
miarka jego cierpliwości i zjawił sam się nagle przed 
nami.

Dal znak, abyśmy się uciszyli i jął mówić głosem 
miękkim jak ton narfy...

—  Przecz złorzeczyliście mi ludzie miast błogo­
sławić ?

—  Chodźcie ze mną wrszyscy, a ja  wam pokażę: 
jaki to owoc spada z drzewa powiewem moim trącony.

Zewnątrz zda się zdrów zupełnie, przez szma­
ragdową jego powłokę wygląda miejscami rumieniec 
kraśniejszy nawet od innych, od tych, które na gałę­
ziach zostały. W szystko to jednak tylko pozory. Spo j­
rzyjcie do głębi... patrzcie, jak o tu, tu w samem sercu 
owocu roDak uczynił sonie wygodne mieszKanie, jak go 
żre toczy i wszystkie soki żywotne wysysa. Taki ro- 
baczliwy owoc musi się ud pnia rodzinnego oderwać 
przy lada słabym w.atru powiewie i takiego, wierzajcie 
mi, me szkoda ! Za to ten jędrny, ten zdrowy, ten nie 
zepsuty, ten bez czerwieni, ten się nie lęka wiatru ani 
burz... ten się utrzyma na silnej swej łodydze nieuszko­
dzony, aż do czasu zbiorów.

Nie żałujcie odszczepieńców, renegatów, zaprzań­
ców, że przy lada wstrząśniemu odpadają od drzewa 
m acierzystego!

Tylko ze zdrowego owocu, co się wśród wichrów 
i burz ostoi, będzie pożytek, gdy nadejdzie pora wła­
ściwa.

k. z.

Wiadomości bieżące.
fip « .s trz e ż e m g  m e te o r o lo g ic z n e  (z ODserwato- 

ryum astronom. Politechniki) w d. 28 sierpnia d r.:

Godzina
Cienie­

nie 
w mm.

Tempe­
raturo

e?
Wiatr

Opaa 
w ::4 g.
(i. Z pp)

Temperatura
Naj­

wyższa
Na)-

niliza

7 rano 
2 popol. 
9 wiecz.

732-1 
73 2  0 
730-8

16-5
16*8
15-4

m
Na

NNWa
i 2-1 
i

20-4 *
Uwaga: Zmienne zachmurzenie, Kilkakrotnie deszcz.

—  W iadom ości o so b iste . Dr. Kazimierz Podlewski, 
lekarz, powrócił do Lwowa i rozpoczął praktykę.

—  M ianow ania i przen iesien ia . Kontradmirał z ma­
rynarki austro-węgierskiej Mieczysław Pietruski zamiano­
wany komendantem eskadry i pierwszej dywizyi, przy 
równoczesnent uwolnieniu go z komendy drugiej dy­
wizyi.

Urzędownie autoryzowany inżynier górniczy, Feliks 
Drobniak, przeniósł swoją siedzibę z Borysławia do 
Dźwiniacza, powiat Bohorodczany.

—  G m ina m iasta Lw ow a uzyskała uwolnienie rzeźni 
miejskiej od podatku zarookowego.

—  K o irisy e  egzam inacy jne. Minister wyznań i oświa­
ty zatwierdził w dotychczasowym składzie, komisyę 
egzaminacyjną nauczycieli gimnazyów i szkół realnych 
i komisyę egzaminacyjną nauczycieli liceów żeńsKich we 
Lwowie na następny rok szkolny 1905/6.

—  Egzam in d o jrzałości w ginmazyum Franciszka Jó - 
zela we Lwowie odbędzie s ię : piśmienny dnia 11 wrze­
śnia, ustny dnia 18 września r. b. Kandydaci i kandy­
datki mają zgłosić się do dyrekcyi tego gimnazyum 
najpóźniej do dnia 4 września. Egzaminy poprawcze 
abituryentów i abituryentek tego zakładu odbędą się dnia 
15 września.

W pisy do szkól. Szkoła stow. „Pracy kobiet" 
przy pl. Smolki 1. 5 , 111 p. przyjmuje wpisy uczenie 
szycia i haftu białego wraz z nauką dopełniającą od 
dnia 29  sierpnia do 5 września od godz. 9-ej do 12-ej 
i od 2-ej do 5-ej popoł.

Wpisy uczenie do filii szkoły etat żeńskiej im. 
Czackiego odbywać się będą dnia 30  i 31 b. m. od 
9 — 12 przedpołudniem i od 4 — 6 popołudniu w budyn­
ku szkolnym przy ul. Wagowej 1. 1.

—  W  Podw ołoczyskach wybudowana została rządo­
wa sieć telefoniczna, którą z dniem 1 września b. r. 
oddaje się do użytku publicznego.

—  K om isya lekcy jna To w. Bratniej Pom ocy słucna- 
czów Wszechnicy lwowskiej rozpoczyna w tym roku 
szkolnym swą pracę z nadzieją, iż społeczeństwo po­
prze jej usiłowania i nadal z pełnem zaufaniem zwracać 
sie będzie do niej o zdolnych i ukwalifikowanych na­
uczycieli domowych dla uczniów publicznych i prywat­
nych z językiem wykładowym polskim, ruskim i nie­
mieckim. Usiłowaniem komisyi było zawsze polecać 
zgłaszającym się do niej rodzicom i opiekunom odpo­
wiednich nauczycieli, jakoteż polecając na lekcye kole 
gów, dawać najuooższym z nich środki utrzymania i mo­
żność kształcenia się.

Komisya lekcyjna urzęduje codziennie od godziny
1 2 — 1, w niedziele i święta obu obrządków od 11 — 12 
przed południem. Lwów, Uniwersytet, Sala Vlil.

—  Nowe gim nazya polskie. W budżecie państwo­
wym na r. 1 9 0 6  znajdują się puzycye na trzy nowe 
gimnazya polskie: w Krakowie (piąte), w Sokalu i G or­
licach.

—  Hrabia defraudantem . Donoszą nam z Krosna, 
że August hr. B oś, sprzeniewierzywszy szwagrowi Zdzi­
sławowi Skrzyńskiemu 7 0 .0 0 0  koron i popełniwszy mnó­
stwo oszustw, zbiegł w niewmaomym kierunku. Szkodę, 
wynikłą przez te oszustwa, obliczają na 1 0 0 .0 0 0  koron. 
Zbiegły, będąc agentem krakow skltgo Towarzystwa 
ubezpieczeń, zaciągał pożyczki w tem towarzystwie na 
fałszowane przez siebie police asekuracyjne na życie. 
Fałszował podobno również książeczki Galicyjskiej Kasy 
O szczędności. Zniknięcie tego arystokratycznego defrau­
danta wywołało niezwykłą sensacyę w mieście.

—  U cieczka więźniów. Dyrekcya zakładu karnego 
dla mężczyzn d onosi: Więźniowie JakóD Kuczer i W ło­
dzimierz Stełurak, zbiegli dnia 26  b. m. z oddziału ro­
boczego więźniów w Dronobyczu. Pierwszy liczy lat 20 , 
jest lokajem i przynależy do gminy Małowody, (powiat 
Podhajce), drugi zaś liczy lat 24 , jest posługaczem i przy­
należy do Lwowa.

—  Z domu rodzicielskiego uciekł 18 letni Adolf 
JaremczuK, uczeń ślusarsKi, syn majstra szewskiego. 
Zbieg je s t  wzrostu średniego, szatyn, pod lewem omem 
ma bliznę, ubrany był w ciemne marynarkowe ubranie, 
buciki sznurowane i miękki czarny kapelusz.

—  I m asło zdrożało, ale tylko w sKlepacn Mleczar­
ni Przew orskiej' Jak  sztucznie we Lwowie robi się dro­
żyznę, najlepszy dowód mamy na tem wielkiem przed­
siębiorstwie nabialowem. Przed tygodniem jeszcze, jak 
nam donoszą z miasta, funt masta (medeserowego) 
w sklepach Mleczarni Przeworskiej kosztował oO centów, 
raptem pewnego dnia każą płacić 70  c t . ! „D laczego?" 
zapytują. —  „Bo już się g o ś c i e  z j e ż d ż a j ą  do mia­
sta" —  b^zmi odpowiedź sklepowej. Zwiększony nieco 
popyt na towar nie może usprawiedliwić tak wielkiej 
naraz zwyżki w cenie, więc może zarząd przedsiębior­
stwa zechce właściwy powód publiczności wyjaśnić. 
Wszystkim bowiem wiadomo, że rok bieżący w Galicyi 
bardzo był pomyślny dla zbioru paszy, a tymczasem 
o b e c n a  c e n a  m a s ł a  w M l e c z a r n i  P r z e w o r ­
s k i e j  j e s t  w y ż s z a ,  a n i ż e l i  o t e j  p o r z e  w r o k u  
z e s z ł y m ,  k i e d y  p a s z a  z p o w o d u  k i l k o m i e s i ę -  
c z n e j s u s z y  b y ł a  b a r d z o  d r o g a .

Przedsiębiorstwo, mówiąc nawiasem, suDs/dyowa- 
ne przez Wydział krajowy, powinnoby nieco więcej li­
czyć się z opinią mieszkańców miasta, które ma obsłu­
giwać a obsługuje, jak wiadomo powszechnie, bardzo 
niedbale i coraz drożej. W ogóle wygląda to tak, jak 
gdyby przedsiębiorstwo to całą swą produkcyę wywo­
ziło gdzieś dalej, a miastu naszemu dostawało się tylko 
to, co pozostało po zaspokojeniu głównego miejsca 
zbytu.

—  Dobra zabaw a. Władysław Podwinski, 20-!etni 
szklarz, pokiócil się wczoraj wieczorem w szynku Her­
mana Bauma w Rynku z kilku towarzyszami libacyi. 
Powstała bójka, która przeniosła się na ulicę Z szynku 
wychodzi! właśnie freiter 18 p. ODr. kraj Teodor 
Dyszkant. Podwinski, widząc, że golą pięścią nie zm o­
że przeciwników, przyskoczył do Dyszkanta i wyrwaw­
szy mu bagnet z pochwy, chciał się ze zdobytą w ten 
sposób bronią rzucić napowrót w wir walki. Dyszkant 
zaprotestował przeciwko temu i po chwili zdołał wy­
drzeć bagnet z rąk wojowniczego szlarza, pokaleczył 
się jednak przytein tak silnie w rękę, że musiał udać 
się o pomoc na stacyę ratunkową. Aresztowano Pod- 
wińskiego, lecz z inspekcyi policyi musiano go odesłać 
na stacyę ratunkową, tak był pobity i ookale- 
czony, a przytem tak gruntownie „zalany", że me wie­
dział nawet, z kim i o co się pokłócił i kto go tak 
urządził. Dopiero po powrocie ze stacyi ratunkowej 
powędrował wojowniczy szklarz do aresztów poli­
cyjnych.

—  Kronika policyjna. W kawiarni Europejskiej skra 
dziono kelnerowi Ignacemu Postowi leżący na stole ze­
garek niklowy pozłacany z nikiowym łańcuszkiem war­
tości 8 koron. —  Za wstrętne żebranie aresztowano na 
ul. Sobieskiego 58-letniego Mieczysława Skalińskiego, 
pozostającego bez stałego miejsca zamieszkania. —  Na 
ul. Furmańsk.ej aresztowano za włóczęgostwo 17-letnie- 
go Natana Freundlicha, nie m ającego ani stałego miejsca 
zamieszkania, ani zatrudnienia. - -  Woźnica dorożki je ­
dnokonnej nr. 185  jechał ul. Żółkiewską tak szybko 
i nieostrożnie, że najechał ’ na jednego z przechodniów, 
który tylko szczęśliwemu zbiegowi okoliczności zawdzię­
cza, że wyszedł bez szwanku. —  Na stojącego obok 
kom na stanowisku przy ul. Karola Ludwika woźnicę 
dorożki nr. 8 4  najechał ubiegłej nocy, wjeżdżając nie­
ostrożnie na stanowisko, waźnica oorożki dwukonnej 
nr. 3 4 1 .
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—  Z gubiono. W ogrodzie botanicznym na ławeczce 
zostawiła wczoraj w południe p. N. książkę do modle­
nia p. t. „Cicha łza". — W przechodzie z ul. Ł ycza­
kowskiej na Głową p. Marya Zielińska, z am iesza ła  przy 
ul. Łyczakowskiej 1. 5 , zgubiła 6 breloków na małym 
złotym łańcuszku, a to parawanik złody wysadzany bry­
lantami, wewnątrz miejsce na fotografię, emaliowaną ko­
niczynę zloią z fotografią, monetę rosyjską, złotą gwiazdkę, 
srebrny bratek, złoty duży owalny brelok (tarcza). P o­
szkodowana otiarowuje znalazcy 50  koron nagrody.

Ślub. Piszą nam z W arszaw y: W sobotę odbył 
się w Warszawie ślub p. Stefana Dziewulskiego, adwo­
kata, redaktora miesięcznika „Ekonom isty", z panną 
Antoniną Natansonówną, jedyną córką Jakćo a i Maryi 
z Natansonów. Błogosławieństwa śiubu nowożeńcom 
udzielił ks. rektor Jan Gralewski w otoczeniu licznego 
duchowieństwa. Kościół był przepełniony.

Sprawa tego związku małżeńskiego interesowała 
Warszawę niepospolicie ze względu na fortunę, jaką re­
prezentuje posag panny młodej i ze względu na wybitne 
stanowisko towarzyskie stron obu. Panna Natansonówna 
uważana była w Warszawie za najbogatszą pannę na 
wydaniu, równać się z nią co do posagu mogła jedynie 
panna Krasińska, córka Ludwika, wydana przed kilku 
laty za Czartoryskiego, której posag wynosił również 
kilka milionów rubli. Zarówno p. Dziewulski, jak i jego 
dzisiejsza żona, cieszą się przytem w mieście ogólną 
sympatyą i szacunkiem, tem większe ślub ich obudził 
zainteresowanie i zadow ońnie. Składane im w dniu tym 
życzenia były szjtzerem tego usposobienia wyrazem. - ,

Pani Dziewulska ofiarowała w dniu ślubu, między 
innemi, na rzecz kolonii letnich dla dzieci 10 tysięcy 
rubli (25  tysięcy koron), a jak donosi „Kuryer W ar­
szaw ski", Kasie im. Mianowskiego złożyła 30  tys. ru­
bli (7 5  tys. kor.) na zapornugi dia pracujących w dzia­
le nauk matematycznych, nzycznych i technicznych, a to 
na uczczenie pamięci ojca Jakóba, znakomitego che­
mika.

Przyjechali do Lwowa
dnia 28 sierpnia b. r.

H o te l  Jiu p cL -iitl. Konstant) Kownacki z Świtarzo- 
wa, Koźma Ldrycki z Mosiów Wielkich, Michał Wysocki 
z \iakowa, S, Ostrowska z Nowego Sioła, Leopold Adler 
z Krakowa, Jan Hauk ~ Pragi, dr. Herman Grabscheid 
z Husiatyna, Zygmunt Breuholz z Sosnowicz, dr. Norbert 
Landesberg z Budzanowa, Tomasz Paulus z Borysławia, 
Wilhelm Finger z Pragi, Teodor Schmid z Wiednia, Maks 
Btraetz z Kalnicy, Jan Gromnicki z Łasków iec.

O D PO W IED ZI O D  REDAKCYI.
WP. T . T. K ra k ó w  Adres J  Ż. -Chorążczyzna 18 I, 

adres J . T. Akademicka 28.

Wiadomości giełdowe.
Z targów  handlowych.

W iedeń. (Tel. wł.) S p i r y t u s .
Za towar skontyngentowany z dostawą natych­

miastową za 100 Hi. płacono kor. 39  20  ao k. 3 9 '6 0 .
Tendencya: niezmieniona.
C u k i e r :  Rafinada prima z dostawą natychmia­

stowy z Wiednia w całych wag. K. 6 8 -25  do 6 9 -— . 
Raiinada secunda z dostawą natychmiastową 2 Wiednia w 
całych wagonach K. — ' — ., Kostkowy prima w skrzy­
niach netto z dostawą natychmiastową z Wieania K. 
— •— , w całych wagonach K . -  ‘— d o - - —  beczkami, 
do — •— .

Tendencya: spoKoina.
N a f t a  galicyjska Standard White w catych wa­

gonach z Wiednia K. 3 6 '5 0  do K. 37-20. W' beczkach 
K. 38H 0  do 4 0  55 .

Tendencya spokojna.

W ied eń : d. 23  sierpnia. Kursy giełdy wiedeńskiej: 
Losy a) procentow e: Austr. zakładu kredyt, i oblig p. 
z r. 1 8 8 0  3 proc. 3 0 2 '— , Austr. zakł. kred. z ob. p- 
z r. 18 8 9  3 proc. 305  75 , Towarzystwa żeglugi na Du­
naju 100  zł. m. k. 4  proc. 2 7 0 -— , Węgierskiego Ban. 
ku hip. po 10 0  zł. 4  proc. 2 6 6 -5 0 , Pożyczka serbsk. 
norm. po 10 0  fr. 4- proc. 1 0 3 '— , b) bezprocentowe- 
Budapeszteńskie (Basilica) 5 zł. 2 6 ’— , Zakł. kredytów, 
dla handlu i przem. po 1 0 0  zł. 4 7 4 ‘— , Clary zł. 4 0 , 
m. k. 1 5 6 '— , Pożyczka m. lnsbruku 25  zł. 7 8 '— , Lo­
sy m. Krakowa 2 0  zł. 88  2 5 , Pożyczka in. Lublan) k. 
zł. 6 5 ‘5 0 , Oten 4 0  zł. 1 7 0 '— , Palffy 4 0  zł. m. 45 
1 7 6 1— , Czerwonego krzyża austr. tow. 10 zł. 5 4 '2 5 , 
Czerw, krzyża węg. tow. 5 zł. 3 4 ‘7 5 , Losy fund. arc. 
Rudolfa 10 zł. 6 2 '— , Salm a 2 1 4  zł. m. kon. 7 4 ‘— , 
Pożyczka salcburska — •— , zł. Tureck:e oblig. prem. 
kolej po — •— fr. 141 "25, i-osy komunalne m Wiednia 
z r. 18 7 4  53 5  — .

Paryż, d. 28  sierpnia. Trzy procent, renta 9 9 '6 5 , 
29 35 .

B erlin , d. 28  sierpnia. Banknoty austryackie 85' 30 , 
Spirytus — '— .

D epesze z targu pieniężnego.

W iedeń . 29 sierpnia. Zamknięcie wczorajszej gieł­
dy popołudniowej notowano: Akcye austr. Zakładu k. edy- 
towego 672'75 Akcyc węgier. Zakłaau kredyt. 783-50, Akcye 
Anglo bapku .419*50, Akcye Unionbanku 552’26, Akcye Lan- 
derbanku t59’75, Akcye Bankvereinu 57075. Akcye Boden
credit 1039. Akcye gal. Banku hipotecz. 5óo ------ , Akcye
kolei państwowych 675-75, Akcye kolei połucniowej 99'— 
Akcye Tramway A. — •—, B. — . Akcye kulei Elbcthal, 
<*49-50, Akcye kolei połn. 5850-5370, Akcye kolei czerń 
584'—, Akćye Alpiny 545-75. Akcye Rima Muranyi 55650,
Akcye Prag. Tow. żel. 2700 Akcye Fabryki broni
553'— , Akcye tureckie tytoniowe 380'—. Akcye gahc. karpac. 
Tow naftowego 926'— Oblig. węg. ind. 96T0, Renta ma-

.owa 100 50, Austr. Renta koronowa lbtróO Węg Renta ko­
ronowa 9ó"75, 56 1. Listy Tow. kred. ziem. 100-05, 4 proc 
listy lianku hipoteczn. 99-—, 4Va proc. listy Bamcu hiipot. 
10T77, 5 proc. listy Banku hipoteczn. 112'50, 4 proc. listy 
Banku kraj.100’—, 4l/s proc. lifty Banku kraj 102H7, 5 proc 
komunalne obligucye Bankukrai. —■— , Obligacye propi- 
nacyjne 100*15. 4 pro. Gal. poż. kraj. z 1893 r. 99 15,- prc. 
fo ży c .k a  miasta Lwowa 98;90, Losy tureckie 142— Marki 
117-31, Ruble 253-50, Kredyty — , Alpiny —.— Węgier., 
kred. — — , Lnionbank —[—, Koleie. - —•

U sposobienie: spokojne.
B e r H ń , 29 sierpnia. Hrzy zam kr^c.u wczorajszem 

giełdy: Kr®dvty 211 25, Staatsbahny l44’90 Disconto Co- 
manait 193 25, Berlin. Tow. handl. 170'75 Laura 26575, Bo- 
humery 254-75 K uU  nołuan. w'3chodnio-pruska — . Ru­
bel za gotówkę 216‘25, Kolej warsz.-wued — . Kolej mo 
rza śródziemnego 95'— , Koiej Meridionalna 153‘25, Losy 
tureckie 135-—, Renta wtoska —.— , „Harpener“ kopalnia 
węgla 22T10, Kolej Marienmirg-Mławka —‘ , Konsoiida- 
cye — LomDardy 20'40, Ko.ej Henry 122’SO Niemiecki 
ban,, r.aroaowy 13?'90, Kanada Proierred 158-75, Akcye że­
glugi hambursKiej 169 90, Kurs warszawski —•— , Huta 
„Donnersmark" 260-50.

L i  a n u t i i r t  d. 29 sierpnia. W czo-a,sza giełda wie- 
czorna: Austryacka renta papierowa - — , AuStr. renta 
srebrna 10Ł45 Austr. renta z ło ha lu l’85. Austr. akcye kre­
dytowe 211 30, Staatsbanriy 144'90. Lombardy 20-70, 4-proc. 
austr. renta koronowa 100’95.

7 enaencya: spoKojna.
l s e r l i n .  29 sierpnia. 4 proc. węgierska renta złota 

— ’—, węgierska renta koronowa. — ■—, Austr akcye kre­
dytowe 211-25, StaatsDtnny 144 95, Lomparay 20’4u, Discon- 
tó Comaudit 19325, Ruble — . * -

■ Tendencya słabsza.
F s r y ż ,  d. 29 sierpnia. Wczorajsza giełda wieczorna 

4 proc. centa francuska 99-75, 4 rr„e. renta włoska — •— 
4 proc. hiszpańskie Exterieurs 9T62, Losy u reck ie  132 —. 
Nowe tureckie Consolc —•— , Gttomany 594'— Deber 
—■— ! Chartered 47'—, Rio Tinto —•—, Renta mrecka C. 
—-—., Renta turecka B. — , L ancastei —' ,  Renta out-* 
garska — , Renta grecka —•—

Tendencya: spokojna.
T arg  zbożowy i tow arowy.

“ipńfcp-0-.* a. 28 sierpnia. Pszenica na kwiecień 1906 r., 
od i630  ao i6'32, Pszenica na maj od — ao — '—, 
Pszenica na październik od 15'70 do 15'72. Żyto na kwie­
cień 1906 r. od 13 36 do 1338. Zyto na paźdz. od 12 oO 
do 12 82, Owies na kwiecień 190o r. od 1254 do 12 56 
Owies na paźdź. od 12'02 do 12"04, Kukurudza na maj 
1906 —•— do — •—, kukurudza na rr.aj od 13‘34 do i336 , 
kukurudza na sierpień od — ■— do — , Rzepak na 
sierpień od —•— io  — •—.

Pogoda: piękna.

W iedeński targ  na bydło.
W iedeń, d. 2 9  sierpnia.

Nf poniedziałkowy targ spędzono bydła rogatego, 
przeznaczonego na rzeź, ogółem 5 2 8 0  sztuk. W tem 
było z Galicyi 27  sztuk, z Bukowiny 2 4  sztuk. Prze­
bieg targu był oziębły, ceny spadły o 2/s korony. Nie- 
sprzeuanych pozostało 159 sztuk. Wołów z Galicyi i Bu­
kowiny sprzedano: 3 sztuki po 70  do 72  koron, 43  
sztuk pq 74  do 8 2 , 2 0  sztuk po 8 3  do 94 , —  sztuk 
po —  do —  koron. Buhaje podtuczone bez różnicy po­
chodzenia sprzedano 5 6 -7 3 , krowy podtuczone 5 4 -6 9 , 
bydła chudego 4 0 — 57 —  wszystko licząc za cetnar
metryczny żywej wagi.
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Beniowski hr. M. A. DZIENNIK PODRÓ ŻY 1 ZDA­
RZEŃ na Syberyi, w Azyi i Afryce ze wstępem Ant. 
Potockiego, 4 tomy. ćei.a  zniżona . . K. T —

Blicher Clausen J . STR Y J FRANIO, powieść z ży
cia d u ń s k i e g o ..................................................... K. 1 20

Cumpain L. M. PR ZEBO JEM , powieść przekład 
z francuskiego Br. Neuicldó.. ny . , K, — ,o0

Daudet Alfons. NOWELE Z CZASÓW OBLĘŻENIA 
PARYŻA. Czvt. Polska . . . . K. — o0

Dickens Charles 1. NOC WIGILIJNA. II. DZWONY 
* przekLd z angielskiego . . . . K. —'60

Doyle Conan. CZERWONYM SZLAKIEM, powieść 
Dum. z ang. Br, Neufeldówna. Lwów 1903 K. — '60 

Gąsiorowski Wacław. HURAGAN, powieść history­
czna z epoki napoleońskiej, w 3 tomach. Wyd 111 
Lwów 1903 i\. 6"—, w osdob. opr. . K. 780  

Gąsmrowskt W acław. ROK 1809, powieść history­
czna z epoki napoleońskiej, w 2 tumach Wyd. 11. 
Lwów 1903 K. 4-— , v ozd. opr. . . K. 4"60

Głąoiński Stanisł. Dr. ZAM \CH NA UNIW ERSYTET 
POLSKI WE LWOWIE, Lwów 1902 . K. I —

G łąbiński Stanisław Dr LUDNOŚĆ PO cSK A  W GA- 
LiCYl WSCHODNIEJ. Referat wygłoszony na I-ym 
wiecu narodowym we Lwowie . K. 1.— 

GłąbitTski Stanisł. Dr. GALICYA W BUDŻECIE 
PAŃSTWA na 1 1904 K. —'60

Gorkij M. OPOWIADANIA, wolny przekład z rosyj­
skiego. Treść : Włóczęga, Małżeństwo Orłowie, Zu- 
zubrina. . . . _ . . . . K. — .60

Gruszecki Art. WIĘKSZOŚCIĄ, pow. współcz. Lwów, 
J902 K. 2"—, w ozdobnei oprawie . . K. 2'60

Hauch C. TAJEMNICA PEW NEJ RODZINY PO L­
SK IEJ. Z oryg. duńsk. przeł. J  Klemensiewiczowa, 
Lwów, 1903 K. 1.20, w rzd. oprawie . K. 1'80 

Heryng Zygmunt. LOGIKA EKONOMII. Zasadnicze 
pojęcia ekonomiczne ze stanowiska nauki o energii. 

> Cena K. 3-— , dia prenumeratorów . . K. I '—
H obsoc Jan  A. ROZW ÓJ KAPITALIZMU W SPÓ Ł­

CZESNEGO. Z oryg. angielskiego na język polski 
przeł. rl. L. Cena k, 6’25, dia prenum. . K. 4"— 

Ho? m atow a Klementyna z Tańskich. WYBÓR 
DZiEŁ, łomów o, wstępem opatrzył dr. Piotr Chmie­
lowski. Cena zniżona . . . . K. 3'—
w ozdob opr. w 3 tomach . , . K. 4'80

$
<rf5 lilii:

Jef T. T. (Zygmunt Miłkowski) hRAHOR SE R D E ­
CZNY, powieść, 2 tomy. L aodatkiem szkicu: Je ­
den z v 'ie lu ...............................................................K. 1'20

JeŁ T. T . (Zygmunt Miłkowski) DO SPÓŁuBYVVA- 
TELI. Lisi otwarty . . . K. —'20

J e i  T. T. (Zygmunt Miłkowski) O BYT, powieść 
historyczna na ile dziejów Albanii, 3 tomy, wydanie 
jubil. z portr autora l w ó w , 1907 . K 6'—

Jeż T T. (Zygmunt Miłkowski) SYLW ETY EM I­
GRACYJNE. Wielka 8-ka . . K 6 —

Koskowski Boiesraw. F1NLANDYA. W edług autorów 
fińskich i rosyjskich. Z mapą. Cena K. 2'óu, dla
p renu m eratorów ..................................................... K. 180

Krajewski Józe. TAJNE ZWlĄZKI W GALfCl I 
(1833-1841), Lwów, 19u3 . . .  K. 1 ?0

Kraszewski J. (B. Bolesławita). DZIECIĘ STARE- 
_ GO MJASTA. obraz na tle ost. powstania K. —’60 

Kuncewicz Izydlur. MOI ZNAJOMI, Szkic z lwow­
skiego Sw.ald, Lwóvs, 1900 . K. — 60

Laskowski Kazimierz. Z RODU MARZYCIELI, 
(kartki z życia), Lwów, 1900 . K. — 60

Lie Jonas. DZ1ADUN1Ó. Przekład z duńskiego, 
LWÓW, 1900 . . . . . . .  K, --60

Machar jati M AGDALENA. Przełożył z czeskiego 
Adam M-ski. Z przedmową A. Langiego . K. 2'— 
Dla prenumerato! ów - K. 1 —

Maszewski Stanisław. SYCYLIA W LATACH 1848
i 1849  K. -  "60

Payot Juliusz. KSZTAŁCENIE WOLI. Wyd. II. Prze­
kład J . K. Potockiego.............................................K. 260
Dla p ren u m erato ró w ............................................K. 1‘80

Piło M. PSYCHOLOGIA PIĘKNA 1 SZTUKI. Przekł.
A. Morzkowskiej K. 2"— , dla prenum. K. 1 20 

Prevost Marceli. SZCZĘŚCIE W MAŁŻEŃSTW*IE, 
tłum. Anastazya Swiderska, Lwów, 1902 . K. —'60 

Przygodit) WARSZAW'A WSPÓŁCZESNA W 12 
OBRAZKACH Lwów, 1903 K T50

Rod Edward. DAREMNY WYSIŁEK, powieść, Lwów, 
1903 . . . .  . K. 1--20

Robertson J . HUMANIŚCI NOWOŻYTNI. Studya 
socyologiczne o Carlyle’u, Millu, Emersonie, Arnol 
dzie, Ruskime i Spencerze. Z oryginału ang. prze­
łożył, przypisani i skorowidzem opatrzył Jan S it  
cki. Cena K 2'óG, dla prenumeratorów . K. 1‘80

Mim IKliy:

Rojan K. MUSZKA powieść, Lwów . . K 3'
Romanowska St. NAD MICHIGANEM Opowieść

z życia wychodźców polskich do Ameryki. Odzna­
czona I. nagrodą „ ............................. K. —'30

Rośny J. H. DOKTOR HALAMBUR. Powieść. Prze­
kład Bionisławy Neufeldówny . . . K. K20

Ressowski Stanisław. MOJA CÓRKA Lwów K. 2 50 
Rossowski Stanisław. PSYCHE, poezye, wydanie

wytworne na papierze czerpanym, Lwów K. 3" — 
Roveta G. LULU, powieść, przekład z włoskie­

go . i    K. —'60
Rozwadowski Jan , Dr. RUSKIE BEZRO BO CIE 

W R. 1902. Uwagi o |ego terenie. . . K  K20
Sclavus Wiesław. UCOOOWCY Dowieść. Wydanie 

111. Lwów, 1903. K. 3’—, w ozd. oprawie K. 3'60 
SeWnobos K. E Z IEJE  POLITYCZNE EUROPY 

\VSPÓŁCZESNEJ. Rozwój stronnictw i form poli­
tycznych 1814— 1899. 2 1. K 10 40. dla prenum. K. 7'50 

Słowacki Juliusz. Makryna Mieczyslawska. Wydał
1 objaśnił dr. Henryk Biegeleisen. Z portretami 
przełożonej klasztoru i poety . . . K 2' —

Soł tan Abgar. FANNA S1EKIERCZANKA — Szkic
L w ó w .................................................................K. 2-—

Spencer Herbert. 1NSTYTUCYE ZAWODÓWE.
2 oryg. angielsk. tłum. Jan Stecki . . K. 2'ón
dla n re n u m e ra to ró w ....................................K. 150

Wasilewski Zygmunt. NOWY KONRAD. Rozbiór 
„Wyzwolenia" Stanisława Wyspiańskiego, Lwów,
1903 . . . .  . K. 1 26

Wasilewski Zygmunt. ŚLADAMI MICKIEWICZA,
Lwów, stron 300 .......................................K. 3'6(J

W SPRAWIE REFORM Y GMINY W IE JSK IE J. 
Dwie kowferencye, rnateryały do programu "alityki 
narodowej w Galicyi . ' . . . K. 120

Wazów Jan. KRóLO W A KAZAŁARSKA, współcze­
sna powieść bułgarska w 2 częściach. Przełożył
J. G ......................................................................... K. 1-80

W e il, H O. CZŁOWIEK NIEWIDZIALNY, przekład 
z angielskiego, Lwów . . . K — 60

W ilkoński A. RAMOTY i RAMOTK1 . K. — 60 
W itort Jan . ZARYSY PRAWA PIERW OTNEGO. Ce­

na K. 260 , dla prenumeratorów . . K. 1'50
Zmogas. BARCIKOWSCY, powieść, . . K. 5’—
Zora. DROGAMI ŻYCIA, powieść, Lwów . K. E20

c s r:
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